
NA 

  

  

        

  

  

  

SZLAKU 

    

WĘ 

  

  

  

Fot. Progulski, Lwów 

6 LISTOPAD 1636 
TOM XXVI NR 3 
  

  

Jedyny cel człowieka i naro. 

dów jest żyć tak, aby tym, co po 

nas przyjdą, było lepiej. Bez 

utkwienia myśli w ten główny 

punkt nie ma życia nie ma rzetel- 

nego bytu. 
A. Mickiewicz 

 



SPORT W Z. H. P. W R. 1939. 
Wydział W. F. Gł. Kw. Harcerzy usta. Harcerska impreza sportowa odbędzie 

Wiadomości 

SKAU TOWA 
|. Wreszcie jako ostatnia ogólnopolska 3000 HARCERZY WARSZAWSKICH 

NA OBOZACH 
ił terminarz imprez sportowych na rok | ;i4 na dzień 3 maja sztafeta kolarsko- 1939. 

Na kalendarzu tym, 
„podstawę programu pracy i sprawdzian | 

| lotnicza. P) Jak wynika z zakończonych (HA ASS Ń zy Ę Ę ARZĄA JE Si+ ż 
który sad | Programy dokładne określające kon obecnie obliczeń, w tegorocznej har: kurencje poszczególnych zawodów, spo- | cerskiej akcji letniej brało udział prze- jego wykonania oparty będzie aRoręów sób przeprowadzania oraz punktację bę- szło 3000 harcerzy z Warszawy Więk- naszej organizacji w przyszłym roku. 

tów W. F. 
aby go poznał 
wiec. 

dą ogłaszane na miesiąc przed odpowied- Program ten jes ułożony dla referen- | 11m okresem w Wiadomościach Urzę- | obozy 
Chorągwi niemniej, warto 

każdy harcerz sporto- 

dowych. 

| będą się 

Cały rok podzielony jest na 6 okre. | "5a stołowego. 
sów po dwa miesiące każdy i na trzy 
działy: imprezy o mistrzowstwo -chorą- 
gwi, Z. H. P. oraz imprezy G. K. 

| roku przyszłym organizowanych 
| będzie przez G. 5 
ferentów W. F. — 3 dla instr. W. F. i 

FRewelacją jest zaniechanie całorocz- | dla instr. strzelectwa. 
nych mistrzostw Z H. P. w każdej dzie- ak się przedstawia kalendarzyk im- 
dzinie sportu, jak to miało miejsce w ro- | Prez sportowych na rok 1939. 
ku poprzednim. A więc już nie będą się 
odbywać osobno mistrzostwa Z. H. P. w 
grach sportowych, ping-pongu, lekkiej | 

l atletyce itd. 
Mi | 

tym roku również będzie zorgani- 
zowany przez G. K. H. w czasie Bożego 
Narodzenia kurs dla r d ików nar-   

ciarstwa. 

Przyczyni się on niewątpliwie do   a teraz będą przer 
ne w chorągwiach. 

ażda z nich w okresie dwumiesięcz. 
pfzeprowadza na swoim terenie mistrzo- 
stwa w różnych dziedzinach sportu. 

W okresie pierwszym — styczeń — | 
luty, — jest czas na zawody łyżwiar- 

podniesienia poziomu wychowania fi- 
zycznego w harcerstwie i pobudzi 
wszystkie jednostki sportowe a przede 

| wszystkim H. K. S-y do lepszej, wydat- 
| niejszej pracy. 

A więc druhowie! Do roboty!! 
skie i zawody narciarskie obowiązujące |  Ppotykamy się wszyscy w przyszłym 
wszystkie chorągwi 

nizują zawody łyżwiarskie. 

z tym, że te chor. 
które terenów narc. nie posiadają, orga- 

u na I. Centralnych Letnich Igrzy- 
skach Z. H. P., gdzie — tego na pewno 
nie wiadomo. Podobno będzie je urzą- 

Okres drugi — marzec kwiecień — | dzać Chorągiew Pomorska... 
obejmuje zawody kolarskie oraz kores- | 
pondencyjne Zawody Strzeleckie. 

kres trzeci — maj czerwiec — 
kończenie koresp. 

za- 
Zawodów Strzelec- 

kich, Zawody pływackie, jako impreza 

Maciej Pigwa 

PIĘKNY DAR DLA POLSKIEGO 
HARCERSTWA 

Prawdopodobnie już w tym roku od- 
Chorągwiane mistrzostwa te- drużyny hufców: „Śródmieście 

wskazana, bieg Narodowy naprzełaj w 

szość drużyn warszawskich rozbiło swe 
ŚrodRach H ł 
  

| przez hufce: „Żoliborz* „Powiśle „Pra- 
„Wola* oraz „Mokotów Jedynie 

jrzy- 
bów* wyjechały na obozy indywidualne. 

„ H. 5 kursów: dla re- | 
2 ROK PRACY UNIWERSYTETU 
WIEJSKIEGO PRZY OŚRODKU 

HARCERSKIM 

(HAP) Uniwersytet Wiejski przy 
| ośrodku harcerskim w Górkach Wielkich 
|na Śląsku, rozpoczął w dniu 3 li. 
|stopada br. drugi rok swej działalności. 
| Kurs tegoroczny trwać będzie do 5 
kwietnia 1939 r., przy czym przyjmo- 

|wani będą do Uniwersytetu synowie 
drobnych i średnich rolników po wyżej 
18 roku życia, z ukończoną szkołą pow- 
szechną przynajmniej 1 stopnia. 

Uniwersytet Wiejski w Gorkach W. 
jest internatową placówką oświatową 
oe kterze ogólnokształcącym, w pro- 
gramie nauki uwzględnione są nauki 
humanistyczne, społeczne i przyrodni- 
czo-rolnicze. 

Wszelkich informacji w 
| przyjęcia do Uniwersytetu 
udziela _ kierownictwo Uniwersytetu: 

sprawach 

HARCERZE OPIEKUJĄ SIĘ 
KOŚCIOŁAMI 

"ciowego w postaci wychowania będzie to — przepraszam za try- 

MÓW I Ć 
Zaczynamy marzyć o dziewczy- 

Zaczyna nam jej brakować. 

O CZYM TRZEBA 
2 R ADYA | 

Jeżeli choć po wierzchu sięg-| da w zabawie. A to żebyś jej cr a 
niesz do nauk biologicznych, któ- | uderzył, sukienki 7 poplamił. A ami a dy s OJ 

jmują się życi ogóle, nie Słabe „toto* nieporadne zawsze | Zaczynamy żeby z 1 re zajmują się życiem wogóle, niej ; ZACZI ZO abw AB 
tylko ludzi ale i zwierząt i roślin, do płaczu skłonne. I przez płot) zawsze Gg Pęk o A 
jeżeli zapoznasz się z naukami przeleźć nie potrafi i na „Wypra- nas pewien ideał „moj 
społecznymi, traktującymi o życiu | wę* żadną zabrać nie R * ss AE w/niej widzieć dobić 

ij ów jakie, 8 ia nie puści*. Nie ma to 6 ł ludzi jako członków jakiegoko|l- | ,„„Mamusia nie p | La Ę 
k i j ż źni!** /arzyszkę aszej codzienne wiek społeczeństwa, to dowiesz | jak „my aeatknta EJ kij yi ARJ dobrze 

ię, że j ą w znaczeni io- | y agle olśnienie. la) pracy. >warzyszkę się, że jednostką w znaczeniu bio ki I po tym nag < la ko sm w Adii nedób CHG) 
logicznym lub też pod względem istota dotychczas nieoma „2 ko- | złym, Łowieka, łóceta moj] 
społecznym jest nie jeden czło- nieczności tolerowana staje się | mieć cz owieka, | Sagi Ż sp 
wiek, mężczyzna czy kobieta. Jed-| przedmiotem marzeń. Z (Ri p zastrzeżeń ya Masy 

cSIRi i J y się ja yailki na — | taką samą wiarą obdarzy. - 3 i rzną, 2 i - | rzucź się jak wilki na łup aką ą ob ; nostką biologiczną, zdolną do ode- rzucamy się ) na łup $ DORA SARE 
grania pewnej roli w życiu wszech- | „eo na placu to nieprzyjaciel*, po my o ody" day a ko: 

żae jest dopiero istota płci mę- tym następuje pewne zrównowa- R cch | SRK A ja zaa świat Ń i żeńskiej, zaś żenie. Zaczynamy się zastanawiać, ry tylko kobieta zd skiej plus istota płci ż ś | żenie. acz; ę ; Kd RZE SZCI cz 
w KA społecznym — kobieta wybierać. Zaczynamy dziew czyn | rzyć. Paa no: a 

Ę Ę 534 ; h;aż Ls z Y nz SZER hss e ciężkich, w Ę ste , AE ieznosić. Zaczynamy | jest w chwilach c zyzna w zespole śtanowią- lubieć albo n 3 ER WEZZALEZA ZE 
cym rodzinę j |traktować ją ze zbytnią poufało- lach bolesnych zwątpień żona 
Y ś ża: b; SAO 3 zde) RZODAÓWE zy przy- Celem biologicznym i celem | Ścią albo nabieramy do niej sza- pal pry i najwierniejszy przy: 

4 gó ź A "2 + ._. a SE ź 

społecznym życia jest przedłuże- | dresy ista w se tylko kć | dochodzi ehłapiżo da 
ł "istnieni | sołeg < ana stórego obec- 4 CZ4 Ą istnienia gatunku. | sołego kompana, , sa nik SE DARA 

ń |ność w niczym nas nie krępuje, | wniosku, że do wypełnienia same 
go zadania z punktu widzenia spo- 

i męże 

nie ciągłości 
I z tego punktu widzenia istota ; a SR 

samotna nie przedstawia biologicz- albo człowieka, 0a | AGR w wk łecznego koniecznym jest żeby je- 
nie i społecznie wartości, jako nie- | sze życie jakby "A Ga, Że. posiadała wielkie warto- 
pda ył aja goi ogan sata akta Res ści moralne boć te wartości dziec- 

utleniony ko głównie czerpie od matki. 
Dziwicie się pewno czemu poru 

szam tak odległy może jeszcze dla 

potomstwa, a w sensie społecznym wialne wyrazenie SE: 

przekazania również swemu po- „wamp* uczesany nieco Mópąani 

tomstwu wartości społecznych na- jąco z podmalowanymi mniej lub 
was temat jak małżeństwo. Otóż ż ieks y ięcej dyskretnie brwiami i usta- bytych czy też powiększonych więcej dyskretnie ! a ERD SPR BO 

swoją i Bo pizodkó” pracą. mi ubrany (koniecznie) według tak jak w handlu, jeżeli będziemy 

dniu 3 maja, zawody marszowe z obcią- | (HAP) Związek Harcerstwa Polskie- | r 

Rzeczą niesłychanie mądrą jest | ostatniej mody choć to do szkolne- stale żądali towaru wysokiego g 

żeniem oraz udział w Święcie W. F. | go ymał od dyrektora jednej ze „(HAP) Harcerstwo krakowskie zobo- RASA | szwedzkich linii okrętowych p. Kjellgre. | wiązało się nad jednym z naj. Okres czwarty — lipiec i sierpień — | na zabytkowy 
pozostaje wolny na obozy, kursy. zawo- 

i organizowane przez po- y i imprezy 
szczególne jednostki. 

Okres piąty — wrzesień i paździer- a nia nik — zawody piłki ręcznej i lekkoatle- cerskiej w Górkach Wielkich. 

wedzkiego posiada wielką wartość. Na 
ofiarodawcy będzie przekazany 

kształ. 
  

| Obraz ten pędzla ni nanego malarza 
| ed 

| 

| ar- 

tyczne, jako sprawdzian pracy i wyszko- | 
lenia obozowego w tych kierunkach oraz 
korespondencyjne Zawody Strzeleckie. 

Okres szósty — listopad i grudzień — 
zakończenie koresp. Zawodów Strzelec- 
kich i zawody tenisa stołowego. 

Wyłonieni mistrzowie chorągwi będą 
rozgrywać co dwa lata Harcerskie Cen- 
tralne igrzyska Letnie i Zimowe 

Igrzyska Letnie będą rozgrywane w 
latach nieparzystych (1939, 1941 itd. a| 
Zimowe w parzystych (1940, 1942 itd.). 

Będą to jakby Olimpiady harcerskie. 
W Letniej zmierzą się reprezentacje 

" poszczególnych chorągwi w lekkiej atle- 
zelaniu, piłce ręcznej, kolar- 

stwie, pływaniu, marszu z obciążeniem 
oraz ping-pongu. 

W zimowej walka będzie się rozgry: 
wać w narciarstwie, łyżwiarstwie i praw- 
dopodobnie w hokeju. 

| MIĘDZYNARODOW | ANKIETA 
HARCERSKA | 

|  (HAP) Związek Harcerstwa Polskiego 
ła | przeprowadza obecnie m narodową 

ankietę o metodach pracy i z zajach, 
| charakterystycznych dla poszczególnych 
| organizacji skautowych. 

Jak dotąd odpowiedzi na ankietę na- 
deszły z Ameryki, Anglii, Norwegii i 

| Francji. 

| PRZYBĘDZIE ZUCHÓW 

(HAP) Na terenie Cent alnego Okrę- 
gu Przemysłowego przewiduje się utwo- 

| rzenie w najbliższym czasi szeregu no- | 
wych drużyn zuchowych (najmłodszych 

| harcerzy). 
Oprócz Igrzysk harcerze będą jeszcze | 

startować w dniu 19 marca w Marszu 
Narciarskim Zułów-Wilno — zes 
prezentacyjny Z. H.P., w 
marszu Sulejówek-Belweder, 6 sier 
w marszu Szlakiem Kadrówki. 

obraz Matki Boskiej. | 5tars: iołów krakowskich . 
v 

4 
we: 
cerze 
rar wiątynię. 

| Dodać należy, że Związek Harcerstwa 
Polskiego opiekuje się również w Gnie- 
źnie najstarszym na ziemi Wielkopol- 
skiej kościołem pod wezwanem św. Je. 
rzego — patrona harcerstwa i skautingu. 

Z DZIAŁALNOŚCI HARCERSKICH 
WARSZTATÓW SZYBOWCOWYCH 

0 
(HAP) W Made z dużym zaintere- 

|sowaniem się mas harcerskich z gadnie- 
iami lotniczymi i szybowcowymi, wła. 

dze harcerskie powołały do życia w War- 
szawie w r. 1934 Harcerskie Wa sztaty 
Szyhowcowe. 

Warsztaty te mogą się posz zycić do: 
brymi wynikami swej d-letniej działal. 
ności. I tak, zbudowano w nich: 23 szy- 
bowce szkolne typu „Wrona-bii 
totyp motoszybowca typu „Smyk*, « ka- 
dłub dla „Smyka II*, raz dokonano 
napraw 
„Śroka”, „Czajka* 

, Poza tym'H. W. S. zajmowały się bu. 
dową kajaków, których wykonały 35, 

az trapezu spadochronowego, u także 
ud ; ch urządz do budowy 
sprzętu lotniczego, j. wodnoszy- 
howca M. T. I. 

instykt dążący do wypełnienia za- go beretu „nieco* nie pasuje, a cza” ge A dnyrać odekajć dań biologicznych. I dla tego ni- sem coś prostego, be jakichś nie- Ę scż pesA a PORA 
kogo uczyć nie trzeba wypełnie- ŁY pe, SWE A jepkath bada duzo cl] 

ia swojej wielkiej i tak niesły- śnie dzięki swej naturalności coś tak i dziewczęta „tek. 
Sabo aj * życiu. * | tak miłego, dobrego, „kobiecego*. e AB Rywweakiy ST 

Od świata zwierzęcego odróżnia, Jednym słowem zaczynamy roz- ń ze API ż waddniaczih 
nas jednak to jeszcze, że w życiu | różniać „dziewczyny, zaczynamy Ę Ę R tę ie" E ajasojd 
swoim mamy nie tylko ten pier- je wartościować. I stosownie do czy e: pk amai no 
wotny cel biologiczny, ale rów- tego ustalamy zwykle nasze z ni- pRypacha. mk RASA ej 
nież cel społeczny. Zwierzę w o- mi postępowanie. I to nie jest s a s. AGE Św se 
kresie rui nie wybiera sobie sami- | słuszne postawienie sprawy. Tak ) O. RE 
cy. Bierze pierwszą, jaka mu jak kupiec widząc że tandetny, Ab my yś 
wpadnie w oczy. Kwiat nie wie ale „tani towar znajduje dzięki PAY 
jaki inny kwiat jego pyłek pa. swojej taniości odębiiać opada BN, będziemy ufać, przyja- i. wiek, istota rozumna jak go więcej sprowadzać, ta s JE e ed, p RE 
jaż twa ma za dadaate  kiewacoia widząc, że koleżanki ciela i gd: ei i - 
nie tylko po zwierzęcemu zacho- pozwalające sobie na większą pm nej zc. Pok p 
wać swój gatunek, ale ma swemu.) ufałość mają powodzenie, zaczy- "R h „AÓ> Ea k. 
potomstwu przekazać te kapa | nają 26: Raf wo Je. gi „AA dużaasi 

łeczne, a więc i duchowe jakie wać. Jedynie poważne r szukamy na Rene 2 , 
Lenie rodziców otrzymał e utrzymują się 2 takim PA eta wio Loca 0 

ą nad swym charakterem, dą- przy towarze droższym ale do- a zarazen M dziew ) 
żenia dlo doskonałości wek bzy. tylko dziewczęta o pewnej ra piski dł opałach 

Przychodzi na chłopaka z cza- di I poł fi da p ok = 
sem taki okres kiedy oczy mu się chować goc ność kobiecą nie dba- PE ESIORYNEJ DAC 2) czy 

ierają na Świat i zaczyna po- jąc o te i to jak chwilowe i pro- rozbudzoną przez nas pi aś; i 
deca dosacaać 25 blematyczne zwycięstwa nad ser.  miętnością, ale swoją własną war 
czynę. Dawniej była to tylko zawa- | cami chłopięcymi. 

ynę jako żonę — na ca- 
ie, dziewczynę której bez- 

| tością.  



  

  

28 — SKAUT 

Żar namiętności podszywający 
się pod wielką nazwę miłości jest 
krótki a z chwilą gdy się skończy 
musi zostać coś co was nadal bę- 

dzie łączyło. Musi zostać szacu- 
nek wzajemny, musi zostać wiara 
w siebie, przyjaźń i ufność, a na- 
de wszystko wspólna praca nad 
doskonaleniem swoich charakte- 
rów i przekazaniem tej właśnie 
największej chyba wartości spo- 
łecznej następnemu pokoleniu — 
waszemu dziecku. 

Biada wam jeżeli po wygaśnię- 
ciu tego pożaru pozostaną tylko 
popioły. dawnej namiętności, a 
braknie tego żelazobetonowego 
fundamentu jakim jest cel spo- 
łeczny — wychowanie dziecka —- 
bo w was tych wartości charakte- 
ru nie będzie, które mielibyście 
następnemu pokoleniu przekazać. 
Rozlecicie się wtedy na dwie świa- 
ta strony jak zdmuchnięte wia- 
trem popioły w poszukiwaniu no- 
wych namiętności które choć na 
krótko zdolneby były was roz- 
grzać i stworzyć wizje celowości 
waszego istnienia na świecie. 

Ale żeby znaleźć taką dziewczy- 
nę musimy sobie ją wychować. 
fusimy żądać od dziewcząt żeby 

były takimi o jakich marzymy. Że- 
by były nie „chłopcami w spód- 
niezkach* ale kobietami, nie łobu- 
ziakami z papierosem w wymalo- 
wanych ustach, ale istotami do- 
brymi, subtelnymi, istotami swoją 
słabością zniewa ymi nas do 
szacunku, a jednocześnie dzielny- 
mi i wytrzymałymi towarzyszami 
naszego życia, które dla wielu z 
nas nie ułoży się napewno na ró- 
żach. 

A teraz pytanie - — jak „wycho- 
wać* sobie taką dziewczynę? Wy- 
chować sobie można tylko naszym 
własnym postępowaniem wzglę- ę 
dem niej. Jeżeli będziemy chcieli 

mieć dziewczynę z którą będzie- 
my mogli sobie pozwolić na wiele 
poufałości — musimy ją odpo-| 
wiednio traktować — wybaczcie 
wyrażenie — po prostu po cham- 
sku. Jeżeli chcemy mieć dziewczy: | 
nę wartościową musimy ją szano- 
wać, musimy być, jak to Anglicy | 
powiadają gentleman*ami, a co w| 
polskiej tradycji określa się pięk- 
nym mianem ryc ości. Musimy 
wreszcie jej wartości przeciwsta- 
wić i swoją wartość. A na czym ta 
własna wartość polega — sami się 
zastanówcie. Stary przyjaciel | 

  

  

Harcerskim szlakiem 

|Z SZEROKICH DRÓG 

NA WILCZĘCYM KONGRESIE 
Podróż wschód, nazwy tylko polskie. 

Wielkim urokiem naszej podró- Przypatrujemy się i. odkrywamy 
jest jedzie nas tak nieliczna cieniutką linijkę, linię granicy 

grupa i że mamy przed sobą tyl- Niemiec sprzed 20 lat... A więc 
ko dwa nieodwołalne terminy: da- podwójna granica. Granica Wiel- 
tę otwarcia kongresu i powrotu kich Niemiec. y 
do kraju. Patrzą na mapkę dwie pary 0- 

Poza tym plan jazdy jest tylko CZu: oczy niemieckiego hitlerow- 

na pół ustalony, można nad nim | GA ! polskiego harcerza. W jed- 
dyskutować, projektować odchy- nych z drugich pali NCR: 
lenia. Każdy ma w kieszeni swój Niemiec pozostaje milczący, Po- 
paszport, bilety i pieniądze. Je-| lak wraca do przedziału i jest na- 

dziemy prywatnie. To coś zupeł-| da! wesoły, rozmowny i uprzejmy. 
nię innego niż załadowanie do. 
dżemborowych pociągów. | 

Jedziemy  wmic ni w tłum) 
obcych pasażerów, już tu w 
ciągu wsiąkamy w obce społeczeń- | 
stwo. 

Troszczymy się sami o siebie. 
Na dworcach wyszukujemy dogod- 
ne połączenia, kupujemy prze- 
wodniki, zwiedzamy, wybieramy 
noclegi. i 

Podróż ta staje się dla nas do- |" 
skonałą lekcją samodzielnego po- 
dróżowania i swobodnego poru- 
szania się w obcym kraju. 

Zielona pomarańcza 

W Kolonii, w straganie na bul- 
warze nadreńskim kupujemy z 
druhną Halą owoce na drogę. Ba- 
nany, brzoskwinie i renklody. Ku- 
piece zapytuje skąd jesteśmy. 
— Polen? Ach so! Polen! — 

Niemiec rozjaśnia się w uśmiechu 
i staje się jakiś skwapliwie uprzej- 
my. Krząta się żwawo, waży, py- 

jednym z koszyków odkr 
wam owoce podobne do pomarar 

|ezy o niespotykanej u nas barwie 
| zielonkawej. 

W niemieckim pociągu |  — (o to jest? Pomarańcza? 
| Cytryna? 
| — Pomarańcza — objaśnia ku- 

| piec. — Słodka, doskonała w sma- 

|ku. Nie znamy tego gatunku? Co 

Jest nas garstka a cały wagon 
jest nas pełny. Kręcimy się, szu- 
kamy lepszych miejsc. przenosi- 
my bag jimy się. Zagaja- Ś > 
my rozmowę z sąsiadami, pytamy. | ** sikodą. Musimy OSRIORAĘ 
informujemy, pomagamy wysia-|, 977 Pomaranczę, BEAM 
dającym, ustępujemy miejsc JESR? pół i podaje Is z galante- 

rią. O nie, on za to pieniędzy nie 
weźmie. To jego .,„Geschenk. Fiir 
Andenken*. Na miłą pamiątkę. 

OQdchodzimy żegnane serdecz- 
nymi życzeniami; Gliickliche Rei- 
se! Szczęśliwej podróży! A 

Długo jeszcze dziwimy się i ko- 
|mentujemy uprzejmość stragania- 

Przypatrują się nam a my z kolei | rza. 
zaczynamy się przypatrywać map- A może to był Żyd? 

kom wiszącym w kurytarzach. Są 

to mapki sieci kolejowej wschod- 
nich Niemiec, widoczna jest na| Granica belgijska. Wagon za- 
nich cała granica polsko-niemiec- | roił się od nowych pasażerów. Do 
ka, Prusy Wschodnie i kawał Pol- | naszego przedziału wtłacza się je- 

» gomość w meloniku i niezbyt 
Przypatrujemy się tej Polsce | schludnej zarzutce. Rozsiada się 

bacznie, coraz baczniej. Coś tu na ławce, cmoka cygaro i nie in- 
nie w porządku. Czemu to w czę- teresuje się niczym. Jest zadowo- 
ści zachodniej, dawnego zaboru lony z siebie, swego brzuszka i cy- 
niemieckiego miejscowości pol- gara. Dokoła gwar. Głośne rozmo- 
skie znaczonńe są po niemiecku a wy, śmiechy, nawoływanie, trza- 
nazwa polska drobna, w nawiasie, skanie drzwiami. W uszach dźwię- 

pod spodem. A tam dalej na czy francuska mowa. Oddychamy. 

dzie w mundurach jasno brązo- 
wych i czarnych co mówią mało a 
spoglądają często w naszą stronę. 

Patriotyczne mapki 

W kraju Demuytera 

  

z - 

Zwiedzamy Brukselę, Bruges, 
trochę Ostendy. W Brukseli opro- 
wadzają nas po rumowiskach zbu- 
rzonych domów. To wielka duma 
Belgów: burzy się kawałek mia- 
sta pod skomplikowaną budowę 
kolei podziemnej mającej poł 
czyć na przestrzeni kilku km dwa 
dworce. Wielkie przedsięwzięcie, 

ogromny koszt.*Ludzie mówią o 
tym, chlubią się, cieszą. 

U siwowłosych demokratów 

Już w Dover zaskakuje nas 
wielka ilość spotykanych na każ- 
dym kroku starszych, siwowło- 
sych Anglików. Tragarze, urzęd- | 
nicy celni, konduktorzy. Siwe wło- | 

zdrowe. czerstwe twarze. szczu- 
płe ciała, żwawe ruchy. W autobu- 
sie, metro, pociągu, na motocyklu | 

rowerze, są wszędzie. I w Gilwell| 
Parku, na kongresie bawią się z| 
nami, czołgają. ryczą i skaczą nie 
gorzej od młodzików. 

W Londynie my trzy mieszka- 
my w hoteliku dla pań. W cen- 
trum Londynu, opodal królew- 
skiego pałacu. Druhowie ulokow 
ni są w hotelu skautowym gdzi 
skautek nie przyjmują. Co więce 
nawet w restauracji hotelowej 
wolno nam jadać z druhami tylko |7 wopy NA WODĘ 
obiady. Wspólne kolacje są wy- 

ford. Jesteśmy we dwie w prze- 
dziale, w kącie siedzi starszy pan. 

ysiada o stację wcześnie przed 
nami. Przed wysiądnięciem, odga- 
dując z mundurów dokąd jedzie- 
my, przypomina nam że nasza sta- 
'ja jest następna i zdejmuje nam 

z siatki nasz bagaż. Potem dopie- 
| ro żegna nas i wy ada. 

e esteśmy cudzoziemkami, a ón 
jest gospodarzem w swoim kraju. 

  

Z belgijskim skautem w Brukseli Fot. A Kamiński 

Dba i troszczy o gościa, a robi 
to dyskretnie i nie narzucając się. 
Jest osobiście zainteresowany we 
wrażeniu jakie eudzoziemiec wy- 
wiezie z jego ojczyzny i jaką opi- 
nię wyda o jego rodakach. Jest 
osobiście zainteresowany i odpo- 

wiedzialny. = 
Lekcja... demokracj 

(Dn.) . Frantzowa 

kluczone, wieczór wstęp mamy K (U N S E R WA c J A I // I M o WA N I E 

wzbroniony. 
Gospodarz naszego hoteliku, si-| 9 Pp R // Ę T U K A J A K (U Ww E G o 

węwłosy Anglik w dzień pracuje, 
w nocy śpi. Druhna Hala wraca z| 

kina po ll-ej. Otwiera jej drzwi| Problem konserwacji sprzętu 
gospodarz. Ona z czarującym u- |nie znajduje do dzisiaj w litera- 
śmiechem zagaja rozmowę o kinie, | turze fachowej odpowiedniego 
Anglik przerywa jej, wybucha nie- opracowania. 
zrozumiałym bełkotem i popycha| T słusznie — rosnącą z każdym 

w stronę schodów. rokiem ogromną ilość doświad- 
— Go! Go! Quickly — bełko- | czeń, da się ująć aktualnie, li tyl 

cze. Bul, bul, bul! Druhna Hala | ko, w formie artykułu. 
sama nie wie jak wylatuje na dru-|  Jęgę sprawą najważniejsz A 
gie piętro i przysiada oszołomio- | cjągła WPG ciwaitEoakasi KOnaGE 

na na łóżku. RE (zwłaszcza zimowa), prze | wac 
3 3 arz ie skrzy- | BRR EZ | 

— Ale gospodarz mnie skrzy- | qłużą życie sprzętu o 100%/0 i wię- 
czał! — nie może wyjść ze zdumie= | cej. 

nia. — Co to będzie jutro rano?| Jest to ważne zwłaszcza, że pra- 
Przygotowuje sobie mówkę, wy- | wię zawsze wyborowy i drogi 

tłumaczenie... k 
Ale nazajutrz rano Anglik jes 

uśmiechnięty i wita nas, jak za- 
wsze, uprzejmie. 

| sprzęt, zachowany przez wiele lat. 

staje się tami. 

Racjonalną konserwację musi 
poprzedzić, znajomość przyczyn 

|powstawania uszkodzeń i sposo- 
| bów zapobiegania im. 

* Jedziemy podmiejskim pocią: Jakikolwiek materiał jest użyty 
giem z Londynu do Gilwell Parku. do budowy kajaka. podlega on 
Mamy wysiąść na stacji Ching- niszczeniu przez uszkodzenia na- 

„Angielska gościnność 

(Z CYKLU TECHNICZNO-KA JAKOWEGO) 

tury mechanicznej (obtarcie, zła- 

manie) oraz chemicznej (wietrze- 
nie, korozja, gnicie) przy czym 
występują one zwykle równocześ: 
nie. 

O ile oxydacja (wietrzenie) ma- 
teriału postępuje b. powoli i z te- 
go powodu jest prawie że bez 
wpływu na wytrzymałość materia- 

|łu, to działania gnilne są wybitne 
i szybkie. 

Procesy gnicia powodują, znaj- 
dujące się wszędzie w powietrzu i 

| wodzie zarazki-bakterie, osadzają 

wytrzymałość. 
arunkiem rozwoju tych za- 

razków grzyba, jest dostęp do ma- 
teriału równocześnie powietrza i 
wody — stąd też drzewo znajdu- 
jące się stale i tylko w suchym po- 
|wietrzu bez wilgoci, nie podlega  



atakowi grzyba, jak również zanu- | Kajaki sztywne myje się po za- 
rzone w wodzie zachowałoby  kończeniu sezonu bardzo grun- 
się bez działań niszczących (pow- | townie zewnątrz i wewnątrz my- 
stawanie węgla), woda jednakże dłem i słabym roztworem sody 
zawiera powietrze i naodwrót. | (Uwaga: za silny roztwór sody 

Najogólniejsze „„zasady* na któ- | niszczy. drzewo i farbę) oraz spłu- 
rych opierają się wszystkie sposo- | kuje się wodą z dodatkiem 2% 
by konserwacyjne są: | sublimatu, przez co zabija się za- 

1) Przeszkodzenie osadnictwu | razki gnilne. 
zarazków gnilnych. Po wyschnięciu i naprawie 

2) Zatruwanie zarazków spe- | zauw żonych uszkodzeń, przecie- 
cjalnymi preparatami. ra się całość papierem ściernym, 
- 8) Niedopuszczenie powietrza. | oczyszcza z pyłu i pociąga olejem 

4) Niedopuszczenie wody, w ja- | lnianym, przy czym miejsca rys i 
kiejkolwiek formie. jetarć napuszcza się kilkakrotnie. 
Przeszkodzenie osadnictwu przez| W ten sposób przygotowaną 

stworzenie warunków „aseptycz- | łódź umieszcza się na zimę w po- 
nych* jest praktycznie niemożli- | mieszczeniu za które może służyć 

e — można tu jedynie zalecić | każda szopa lub strych byleby był 
utrzymanie jak największej czy- suchy, niezaciekający, przewiew- 
stości. Natomiast pozostałe pun- | ny, o temperaturze umiarkowa- 
kty znajdują powszechne Zastoso- | nej. 
wanie i tak części łodzi przed ich| Łódź należy obrócić do góry montażem oraz malowaniem, win- | dnem, podkładając pod spód ny być zaimpregnowane. klocki, dla dopływu powietrza do 

Do impregnacji drzewa z powo- | wnętrz. 
dzeniem można używać lekkich Dla ochrony od kurzu należy 
terów, karbolu formaliny roz-|z góry przykryć brezentem lub p< 
tworów  sublimatu z olejami, | krowcem. 
'dopiero w ten sposób przygotowa- Zabezpieczona łódź spoczywa 
ne a następnie wysuszone drzewo | spokojnie, pozostawiając czas na przeciąga się farbą jako ochroną | sporządzenie i reperację sprzętu 
zewnętrzną. Doskonały środek dodatkowego. 
impregnacyjny „Xylamon* jest w 
andlu trudny do nabycia. 
Tak zakonserwowany kajak od   Na wiosnę po ponownym oczy- 

szezeniu z kurzu i olejku, przecie- 
ra się łódź papierem ściernym aż 

wewnątrz i zewnątrz, służyć bę- |do drzewa, następnie nakłada ko- 
dzie latami o ile przestrzegać bę- | lejno olej Iniany gorący, i pożąda- 
dziemy następujących wskazó- nego koloru farbę gruntową (po- 
wek: kost, biel cynkową i farbnik); po 

1) Należycie przenoś (bez ba- wyschnięciu ponownie szlifuje s 
gaży), przy transporcie koleją za- | na gładko, oczyszcza nienagannie 
bezpiecz. i nakłada cienko dwie warstwy la- 

2) Nie wchodź do wnętrza w |kieru kolorowego. 
twardym obuwiu, nogi wymyj z| Dno kajaka  uszczelnia się 
błota. | szpachtlówką, maluje roztworem | 3) Naniesiony brud, piasek lub | minji lub lakierem asfaltowym. | wodę natychmiast usuń (gąbka)| Lakierowanie przeprowadzać w 4) Stosuj wewnątrz „dnochron* pomieszczeniu wolnym od kuszą | z materiału gamowanego. i owadów — używać odpowied- 

5) Nie przepychaj się przez ka. nich gatunków pędzli, WYMOCZO- | ty mienie i mielizny — wysiądź i ka- | nych dobrze w oleju lnianym. | jak przeholuj. Pozostałe części kajaka jak 
*" 6) Zabieraj zawsze 

natychmiast (otarcia zalakieruj). rem ściernym do drzewa, napu- 7) Na postoju łódź wyciągnij, szcza gorącym pokostem lub ole-| " wymyj, wybierz wodę do sucha. jem z terpentyną a po wyschnięciu 8) Chroń przed słońcem i de-| ponownie szlifuje na gładko i po- szczem. |ciąga cienką warstwą dobrego la-| 9) Nie stosuj nigdy siłę lecz ro- kieru bezbarwnego (powozowe- 
zum. go). 

10) Po większej wycieczce lub| Okucia metalowe rdzewne po- 
sezonie, przeprowadź remont. smarowane na zimno tłuszczem | 

skrzynkę oparcia, siedzenia, drabinki den. | ©3ł Ą PAW Ą r naprawczą, uszkodzenie napraw ne, falochrony, szlifuje się papie- |! 

Harcerskim szlakiem NL 

| (tawotem) oczyszcza się do czy- 
| stego metalu pociąga roztworem 

| minji następnie lakierem. 
Okuć mosiężnych nie lakieruje 

|się lecz oe cza płynami specj. 
| Namiot, śpiwory, koce, żagle, 
pokrowce należy na zimę dokład- 
nie osuszyć i przechować w formie 

| złożonej — co pewien czas wie- 
trzyć. 

Gumowe poduszki, materace, 
worki przesypuje się talkiem i 
przechowuje rozłożone na płasko 
w pomieszczeniu ciemnym, chłod- 
nym i suchym. 

| Kajaki składane (gumowe! kon- 
serwuje i przechowuje się inaczej. 

W powyższy sposób pielęgno- 
wany „sztywniak* i sprzęt służyć 
będzie przez wiele lat. 

Jan Mięsowicz 
Sprawozdanie 

z wyprawy kajakami do Morza Czarnego 
W liczbie 10 osób dokonano w ierp- 

niu br. spływu Prutem i Dunajem na- stępnie morzem do Konstanzy w czasie 16 dni, robiąc prawie 1200 km. Wypra. 
wa przygotowana została w ramach akcji ogólnej wymiennej między obozami Stra. 
ja Tari a obozami harcerskimi. W Śnia. 
tynie gdzie był punkt zborny zatrzyma- no się 3 dni w celu załatwienia formal. ności paszportowych. Dnia 5 sierpnia przekroczono granicę i przybyło do zen c, robiąc 48 km, 6 do Wań- 
kowic — 85 km, 7 do Lipkany — 57 
km, 8 do Gremaszti — 65 km, 9 do Ro- 
maneszti — 100 km, 10 do Bivolari — 
68 km, 1l do Petresi — 90 km, 12 do 
Cecory — 32 km, 13 do 238 kilometra 
(od Gałacza) — 132 km, 14 do Vadeni — 
35 km, 15 do Góry Prutuluj — 103 km 

16 do 45 mili — 52 km, 17 do Mochu: 
nali — 46 km, 18 do ujścia: Kanału Ka- 

rola I — 60 km, 19 do G6 y Portiti — 
38 km, 20 do Mamaia — 65 km. Z tego 
13, 14 i 15 VIII. kajaki holowane były za motorówką aby nadrobić stracony w 

iatynie czas. W czasie spływu zwie. 
no Czerniowce,  Ungeni, Gałacz, 

Reni, Tulczę, Mamarę, Konstancę, zaś 
w głębi kraju Bukareszt. Wyprawa w 
drodze powrotnej jechała koleją z Ma. 
mara do Bukaresztu od 6. godz. do je 
z Bukaresztu do Orószeni od 20. godz. 
do_15, na drugi dzień (było 6 i pół go. 

i nienia). Z Oroszeni do Śnia. 
ie pół godziny. Wyprawa 

spływała na kajakach turystycznych, 
dwuosobowych typu .„„H*%. Które przez 

s ciekły i były dlatego często na. 
brawiane na trasie (może zaszkodził im 
transport kolejow zresztą były dwu. 
letnie). Szlak ciekawy, w 
górzysty, a od Ungeni n 
prawie żadnych trudne 
niem. Ste ludności ze strony Ro. 
sjan przyjazny, ze strony Rumunów o. 
bojętny. Koszt wyprawy z przejazdami 
wypadł około 150 zł na osobę, z czego 

zł płacił każdy uczestnik, a resztę 
subwencjonowało ZHP, dzięki poparciu 
MSZ. hm. Streer Witold 

kom. wyprawy pilot chor. Iwowskiej. 

Trojaką drogą dojścia 

PRACA NAD SOBĄ 

M I Ę D 
LIST OTWARTY DO DRUHA HM 

Kochany Druhu Oskarze! | 

Już z dawna zamierzałem do | 
Was napisać. Ale chociaż zwleka- 
łem, często w rozmowie z przyja- 
ciółmi - skautami „ poruszaliśmy 
sprawę, co stanie się tematem te- 
go listu. Tymczasem także dosze- 
dłem do wniosku, że również moi | 

przyjaciele byliby ciekawi Wa-| 
szej odpowiedzi i dlatego korzy- 
stam z łam „Skauta. 

Wszystkiemu winien był Krzy- 
siek i od niego się zaczęło. Po- 
zwólcie, że go przedstawię — ma   siedmnaście lat i chodzi do gimna- 
zjum. W dalszej charakterystyce 
napotkamy sprzeczności: niektó- 
rzy uważ go za skończonego 
bęcwała i wisusa, inni za *inteli- 
gentnego i ciekawego młodzieńca. 
Osobiście jestem neutralny, bo — 
po pierwsze: uważa mnie on za 

A AMRA „ |0 
swego przyjaciela (i wzajemnie), | czasu „„Martin Eden* Londona.| 

ó 5 /znaję racj akże — tegoż autora — „„Ma- po wtóre zaś przyznaję rację IA także 5 ko | « (Ksią.| bogacz 
pierwszym i drugim. Bo Krzych ła Pani wielkiego domu*. AE ani ORE jej 

raz jeden, raz |żki te za radą Kamyka polecałem Czy Z w jest... podwójny: | : ak 
i alizc SW: zyjaciołom — drugi. Raz ma ochotę na realiza- swoim przyjaciołom 

Z A 
KARA ŻAWROCKIEGO 

To też pewnego dnia wytropi- | Potem — kiedy epa 
łem wolną chwilę w pracowitym | my jeszcze o książkach, tra ga 
dniu druha Kamińskiego i z miej- | cych bezpośrednio o pracy pe 
sca zapytałem, co — jego zda- | charakterem, jak Fayota „ksza - 
niem — powinienem poradzić | cenie woli „ książki Fórstera 1 in- 
Krzyśkowi, może jakąś książkę? | ne, którym Kamyk DYD 

Kamyk zamyślił się. Potem po- | mniej RADE od RA 
wiedział, że — jego zdaniem — sów — padło w LE wasze, 
należałoby znaleźć książkę, która Druhu Oskarze, nazwie 0... c 
pobudzi do pracy nad sobą, doda I Kamyk opowiedział ciekawą 
bodźca, zostawi po przeczytaniu historię. — Pono przed my 
atmosferę pogodnej ochoty do laty wybral cie się do pewnej gł 
czynu, chęć do naśladowania... A my po wielkie zakupy. Przy oma- 
za takie książki uważa on życiory- | wianiu tranzakcji sprzedawca ro- 
sy. bił Wam jakieś trudności z bła- 

Przede wszystkim książka Lu- | hych przyczyn. Zgniewaliście się i 
dwiga o Napoleonie. Hart ducha | z miejsca ruszyliście do joe 
wielkiego cesarza płynie z kart właściciela firmy, by sprawę rady- 
csiążki. Imponuje... Porywa.. | kalnie rozstrzygnąć. pa naa. 

Także niektóre powieści. Przy- rozmowy ges Wici wę 
znał się Kamyk, że silne wrażenie mary. Pono REM Pp 
obudź ż wzajemnie „do gustu”. Zahaczono 

sprawę powodzenia w życiu... 
na zakończenie rozmowy sławny 

wydobył jakiś tom i wrę- 

pobudzające wywarł nań swego | 

Śnie. książka dzięki órej z ubogiego właśnie książka dzięki której z gieg 

  
i i szłowieka, przez pracę nad sobą, cję najśmielszych planów, myśli | wczoraj otrzymałem o nich entu- w a a paka, EL e dzić 

o PARORĆ harcerstwa w swoim  zjastyczny list od małego St 8 e ę tym, 
mieście, o pracach literackich, pi- z Warszawy; pamiętacie go? siaj!*. 

/ł raze £ a „Lecie w Jak widzicie Druhu Oskarze, za- sze artykuły... Innym razem opu- był razem z Wami na „Lec 
szcza bezradnie ręce, nie mu się 

ie chce robić, ani uczyć, ani my- | 
śleć, bo po co w ogóle żyć, jeśli się| 
nie ma siły tak to życie urządzić, | 
by szło wedle naszej woli? | 

Jednak te „przypłówy i odpły- 
wy”, te zmiany nastrojów gnie- 

wają Krzycha. Chciałby unieza- | 
leżnić się od nich, chciałby sam 
stwarzać atmosferę życia... | 

I kiedyś — w przyszłości ta- | 
kiego pragnienia — napisał w| 
jednym z listów: „mam do druha | 
wielką prośbę — prośbę do Przy- 
jaciela — jak wyrobić w sobie sil- 
ną wolę, bo czuję, jak jest w ciu 
potrzebna, a tak mi jej brakuje... 

Od tego właśnie zaczęło się: 
iąłem prośbę Krzyśka do serca. 

A wybierałem się wnet jechać na 
pierwszy kurs dla drużynowych 
Skautów cośmy go prowadzili w 
w Górkach wespół z Leszkiem Do- 
mańskim i Tadziem Kwiatkow- 
skim, a pod wodzą „Kardynała 
Pucidty. Pomyślałem: „Sprawa 
jest ważna — warto o niej poga- 
„dać z Kamykiem!*. 

Nohant*). |intrygowała mię ta an legen-, 

Dalej przyznał się Kamyk, że da. I SEO, KRY c M Se 
pisząc swego „Andrzeja Małkow- | 995 9 tym "1 * ces pr Rd 
skiego* też marzył o tym, by|2 SPrawie, dk Ad r R, 
książka działała  pobudzająco, | a RR i RE 
podniecała do czynu. Czeka też, i SEk ole, boiyadd smi 

sprawę na łamach „Skauta, albo 
też piszcie wprost do redakcji jak 
ja to czynię w tej chwili. 

by czytelnicy o tym doń napisali, 
czy się nie przeliczył z zamierze- 
niami*). 

Muszę przyznać, że te uwagi 
Kamyka żywo mię zainteresowały. 
Zacząłem potem rozpytywać tak- 
że skautów o te sprawy. I wiem, 
że do powyższej listy można by 
jeszcze dodać, za radą jednego z 
nich, de Kruifa „Łowcy mikro- ; 
bów* (Ostatnio wyszła nowa jego| Mój adres obecny: Wilejka, 
książka: „Pogromcy głodu). Szpital Państwowy. 
Przypisuję też podobne walory 
książce Axela Munthe „Księga z| Ps. Sq » Ę 
San Michele*, a także świeżo wy-| Uwaga dla czytelników  „Skauta*: 
danemu, wspaniałemu życioryso- 
wi Marii Curie-Skłodowskiej, pió- | .;; ie 

jej órki i es cze razem poroz- Pu SL di, ala: alre SOLA € 
| „Skaucie*. Ale — przepraszam — nie- 
| tylko chłopaki — dziewczęta też. 

Przesyłam Wam serdeczne 
przyjazne pozdrowienia. 

Czuwaj! 

Dr Wiktor Szyryński 

chłopaki — jeżeli ktoś z Was zechce 
przył swój głos do tej koresponden- 

ch orzysta z powyższego 

| *) Dh Kamiński, poczta j 
ALGZ Harcerski w Górkach Wielkich 
(przyp. red.).    
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HARCERSTWO 
Oddział łączności zbiórka... Pa- | 

trol sanitarny zbiórka... Drużyna 
aprowizacyjna za mną w szeregu 
zbiórka... To instruktorzy wycho- 
dzący po odprawie z lokalu Ko- 

mendy Pogotowia Harcerskiego 
zbierali swych ludzi. Jako bierny 
obserwator (polecono mi stworzyć 
z dotąd niezatrudnionych chłop: | 
ców patrol OPL, co miało się od- 

być za godzinę) łaziłem od grupki 
do grupki i łowiłem odgłosy zapa-| 
lonych dyskusji na temat: „Co bę- 

dziemy robili?*. 
W rogu podwórza zebrały się 

żądne krwi łapiduchy na których 
czoło wysunął się mały lecz bar- 
dzo energiczny phm Kożbiał. Pra- 
cę zainaugurowali swym hymnem 
„Zmarł biedaczysko w szpitalu 
polowym*. Potem rozpoczęły się 

że ap- 
teczki już idą z G. K. że już są 
przygotowane maski przeciwgazo- 
we itd. Leez gdy zaczęli mówić 
o różnych sposobach sztucznego 
oddychania, tak groźnie na mnie 
(zapewne jako na laika chcącego 
posiąść tajemnice medycyny) spoj- 
rzeli, że zwiałem natychmiast do 
„drutków*. 

Komendant tego oddziału phm 
Greiss jako pierwszy punkt pro- 
gramu usiłował przeprowadzić 
spisanie chłopców, w czym prze- 
szkadzały mu jednak ciągle fanta- 
styczne DODA: „A Sado 1 ieje 

dostaniem Tę zmotoryzowa- 

ną? Ciekawym czy też dadzą 
nam AP 27 AP 30 czy też AP 
367 „Druhu ile oplotów ma kabel 
ten zwykły, bo Janek mówi że 
dwa?* „Ile metrów ma tyczka 4 
czy 6?* „A na jeden bęben ile wej- 
dzie kabla?* Trochę twarze spo- | 
chmurniały gdy się dowiedzieli, | 
że będą .„tylko* obsługiwali tele- 

fon przy Komitecie Walki o Śląsk | 
za Olzą wzgl. będą pełnili służbę | 
gońców. 

BLIŹNIM 

Najmniejszych skoncentrowano 
w Drużynie Aprowizacyjnej (apro- 
wizacja przez oddziały harcerskie 
była wtedy nieaktualna). Tymcza- 
sowo objęli służbę w Komendzie 
Pogotowia. Ogromnie przejęli się 
swą pracą, policzki płonęły ru- 
mieńcem zapału, a oderwane zda- 
nia którymi obznajamiali swych 
kolegów z własnym domem na wy- 

| spać, 

| kazem 

jło. Aleiz 

padek alarmu, były tak poważnie 
wypowiedziane, jakby od nich za- 
leżał dobrobyt conajmniej całego 
Śląska. 

Tymczasem zbierali się moi lu- 
dzie. Położenie nasze było nienaj-- 
lepsze. Przeszkoleni byli w OPL 
wszyscy, więc działalność na tym | 
polu odpadała, sprzętu nie było, 
więc o ćwiczeniu drużyny odka- 
żającej szkoda myśleć, a na inne 

| zajęcia w ramach OPL nawet na- 
dziei nie było. Po spisaniu perso- 
naliów i przygotowaniu sztafety 

| alarmowej rozeszliśmy się. 

Wieczorem, właśnie kładłem się 
telefon: „Zebrać alarmowo 

swych ladzi, ważna praca OPL na- 
tychmiast do wykonania” . W dwa- 

d ścia minut później melduję 

patrol gotowym. [Instruktor po- 
wiatowy OPL (działacz harcerski 

Sztefek którego totem brzmi: 
„Pełny Gaz*) wydał nam sprzęt 
w postaci 2 aparatów telefonicz- 
nych polowych, bębnów z kablem, 

torby narzędziowej i ty z roz- 
wybudowania linii dwu- 

przewodowej z Komendy Miasta 
na Zamek i zainstalowania tam 

| posterunku dozorowania. 

Dosyć sprawnie, nawet szybko, 
cicho i bez światła kładliśmy linię 
po pogrążonym we śnie mieście. 

atni odcinek był najgorszy. Na- 
leżało prowadzić linię tuż koło 
granicy. Używanie choćby chwilo- 
we latarek mogło spowodow ć 

strzelaninę ze strony Czechów. 
Gdy w końcu posterunek był uru- 
chomiony i przy aparacie została 
tylko jedna zmiana, z ulgą poło- 
żyliśmy się na ławkach sali wykła- 
dowej szkoły leśników, którą tym- 
czasem przydzielono nam za kwa- 

| terę. 

tępnego dnia przychodzi 
przenie- rozkaz zwinięcia linii i 

|sienia posterunku na wieżę ratu- 
szową. 

Jak na dłoni widzieliśmy oba 
Cieszyny z tych górnych stron. 
W dodatku dano nam maski i ol- 
brzymią lornetkę, tak że mieliśmy 
wszystko za wyjątkiem może apa- 
ratu podsłuchowego. Na 
tylko nadaremno czekali chłopcy: 
na samoloty, których jakoś nie by- 

tej strony danem nam 

  

|= zagaduję go. 

  

Trojaką dro dojścia 

W GORĄCYCH DNIACH ZAOLZIA 

było otrzymać zupełną satysfak- 
cję. W nocy nagle podbiega do 
aparatu jeden ze służbowych i po 
wydzwonieniu Komendy Miasta 

melduje: „Widzę światła pozycyj- 
ne jednego samolotu lecącego z 
nad terytorium Polski w kierunku 
Czechosłowacji. Teraz przelatuje 
granicę i zni W tej chwili re- 
flektory ze strony Karwiny SzU- 
kają go- Nadano. Koniec*, W kil- 
<a minut później Komenda Miasta 
zawiadomiła nas, że był to samo- 

lot wiozący nasze ultimatum do 
| Pragi. 

Przed północą wpadam po no- 
wości do Komendy Pogotowia. 
Mały harcerzyk z aprowizacji mel- 

| duje się jako służbowy. Pytam 
się czy zaszło co ciekawego. „By- 
ło kilka rozmów, jedna z Warsza- 
wą, poza tym nie*. 

„O Druhu Regerze jest jaka wia- 
domość?* (w dwa dni przedtem 
rozeszły się po mieście pierwsze 

pogłoski o Jego Śmierci ciągle 
jeszcze nie potwierdzone) ) „Nie*. 

Podczas naszej rozmowy wohoda 
jeden z nitetów* z opas ą czer- 

wonego krzyża na rękawie i z ap- 
te GE, i ma przewieszonymi 

przez ramię. „Co robicie teraz? 
ic bo pracy nie 

ma. Jeden siedzi na punkcie opa- 
trunkowym, a reszta rozeszła się 
do domów*. Dzwoni telefon. Bio- 
rę słuchawkę i zgłaszam się jako 
służbowy. Dzwoni służbowy z łącz- 
ności przy Komitecie: „Czy jest 
ktoś z łączności? Nie, szkoda. Jak 

przyjdą to proszę im powiedzieć, 
że mi się tu dobrze siedzi, i ze z0- 

stanę zamiast do dwunastej do 
drugiej, niech następna zmiana się 
prześpi. Czuwaj. 

W tych kilku obrazach starałem 
się przedstawić pracę Harcerzy 
w pogotowiu. Mimo, że było kilka 
mamusi, które nie pozwalały wy- 

| chodzić na służbę szczególnie noc- 

jedno | 

ną, można śmiało powiedzieć, że 
Harcerstwo Cieszyńskie spełniło 
swe zadanie w 100%/o dobrze, a 
między innymi równorzędnymi 
organizacjami wyróżniło się wy- 
bitnie i rozmaitością pełnionych 
słażb i jakością pełnienia ich. 

Sherlock Holmes 

Trzy gorejące szczaj 

PRZYSTAWKA K 
Coraz bardziej aktualnym staje | 

się w harcerstwie problem stwo- | 
rzenia wewnętrznej sieci radiowej. 

Do tego trzeba odpowiednich lu- 
dzi i sprzętu. Ludzi — trzeba 
szkolić. Sprzęt — stworzyć nowy, 
albo wyzyskać stary. To drugie 
da się łatwiej zrealizować. Napew- 
no jest wielu takich harcerzy, któ- 
rzy mają w domu odbiorniki ra: 
diowe, 

biór fal krótkich jest albo zupeł- 
nie niemożliwy z powodu braku 
trzeciego zakresu, lub bardzo 
utrudniony. Tym harcerzom, któ- 
rzy by jednakże chcieli odbierać 
fale krótkie, a zarazem przyczynić 
się do budowy Harcerskiej Sieci 

i Radiowej, pedaję łatwy | 
sposób zamiany odbiornika długo- 
falowego na specjalny krótkofalo- | 
wy. Tym sposobem jest przystaw- 
ka krótkofalowa. Nadaje się ona | 

do aparatów bateryjnych wszyst- 
kich typów, w których jest możli- 
wy dostęp do lamp. Włączenie od- 
bywa się przez wyjęcie lampy de- 
tektorowej i wstawienie jej do 
przystawki, a na jej miejsce w apa- | 
racie wstawia się specjalną wtycz- | 
kę od przystawki: 

Opisana przystawka jest jedną 
z najprostszych i nie powinna ni- 
komu nastręczać specjalnych trn- 
dności. Dla początkujących poda- 
no schematy montażowe. 

Schemat ideowy przystawki wi- | 
Ob- | dać na rysunku pierwszym. 

wód antenowy jest indukcyjnie 
sprzęgnięty z obwodem strojonym | 
L2C1. Kondensator Cl może być | 
różnych pojemności. 
mniejszy, tym szerzej jest rozło- 
żony pas, ale trudniej dobrać 
cewki. Najlepiej użyć pojemno- 
ści w granicach 50—150 cm. 
Sprzężenie powoduje cewka L3, 
obwód odsprzęża się kondensato- 

na których jednakże od- | 

lecz im jest | 
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Rys. 22 Schemat montażowy 

rem C2, 

pojemności 500 cm. Kondensator 
(3 o pojemności 100 em i opór R 
— |] megohma tworzą mostek de- 
|aktożówy: Lampa V jest zasadni- 
| czo lampą detekcyjną. Dławik Dł 
ma za zadanie nie dopuścić prą- 
dów wysokiej częstotliwości do 
obwodów niskiej częstotliwości. 

Przystawkę budujemy na chas- 

| 

wej, o wymiarach 1814 X4 cm. 

Rozmieszczenie części uwidacznia 
kSnuele 3. Dobrze jest również 
użyć płytę czołową również z bla-- 
chy o wymiarach 18X 18 em. Na 
płycie czołowej montujemy kon- 
densator Cl. Warto jest Cl sprząc 
z jakąś małą skalą mikrometrycz- 
ną, choć to nie jest konieczne, za- 

może to być mikowy o| 

si miedzianym lub z blachy cynko-| 

kąkolwiek o większym obwodzie. 
Po środku chassi wycinamy o0- 

twory na podstawki lampowe, je- 
den z nich ma służyć dla lampy V, 
drugi dla cewek LI, 2, 3. Na ścia- 
nie tylnej umieszczamy gniazda 
anteny i uziemnienia, oraz prze- 
pust na sznur do wtyczki Wł. 
W przedniej części chassi po środ- 
ku montujemy kondensator reak- 
cyjny C2. Kiedy mamy wszystko 

|tak już zmontowane, przystępuje- 

| miast skali takiej można wziąć ja- | 

  

my do „„drutowania aparatu*, tj. 
do łączenia. Łączenia najlepiej 
jest robić drutem srebrzonym w 
koszulkach ceratowych. Robienie 
łączeń ułatwi nam rysunek 2. 

(dn.) 

Ciuciura Aleksy SPL 854 
Włodzimierz 

  

  

  

    
          
  

Rys. 1. Schemat ideowy Rys. 3. Schematyczne  
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BRUD NE—0OBROŚNIĘTE« 
Wieczór już był kiedym przybył do | właśnie się popytać tego ospowatego, miasta, Za mną było 35 km, które w cią- | kiedy on sam wskazując na „Józefa* | gu kilku godzin zaledwie przeszedłem mówi 

gnany chęcią dotarcia wreszcie do ce u, — Pój 
do którego dążyłem zdaje się już od dni 
4-ch. To też cały etap „miałem w no- 
gach* i gdybym był wówczas królem nia! Nie wiem 
krzyknąłbym napewno do tłumu prze- 
walającego się ulicą: „Królestwo za łóż. 
ko*. 

Niestety jednak królem nie byłem 
więc moje środki przeznaczone na opła- 
tę noclegu były znaczni: skromniejsze, 
wobec tego trzeba było poszukać sobie 
gdzieś miejsca do przenocowania. Ha! 
w wielkim mieście (a do takiego właśnie 

ie j to łatwe, zwłaszcza 
czaju sypiać po ho- 
osłanie i dach nad 
oć własny koc lub 

z „ Tym bardziej nie jest ła- 
twe, kiedy trzeba poganiać jeszcze wł 
sne nogi a one się upiera 
kałem węc w pamięci oraz notesie s 
sów miejsc noclegowych, jakie jeszcz: 
w domu skrzętnie pozbierałem. Wygrzi 
bałem na koniec adres pewnego klaszto- 
ru, kóry pozostawił bardzo miłe wspom- 
nienie w pamięci mego kolegi, goszczą- 
cego tu w zeszłym roku. 

Ulica przy której stał ów gościnr 
klasztor, nie leżała daleko, to też doś 
szybko tam przybyłem i zapukałem nie- 
śmiało do furty. Otworzył mi jakiś bra- 
ciszek, któremu jak najbardziej zmęczo- 
nym głosem przedstawi sprawę z ja- 
ką przybyłem, dokumentując wyraźnie | 
swoje zmęczenie, ocieraniem chustecz- 
ką „siódmego potu". Braciszek jednak 
w ił, że klasztor noclegu udzielić nie 
-może, natomiast pobliskie zgromadze- 
nie braci Albertynów chętnie przenocuje 
moją osobę. 

Było to niedaleko więć posz 
Podoba furta tylko nieco ubc Nad 
furtą też lampka i obrazek „Matki Bo. | 
skiej*. Furtka niezamknięta, wchodzi 
się do przedsionka w którym stoi znów 
jakby pewnego rodzaju kios V kiosku 
tym siedzi jakiś ospowaty człowiek przy 
wielkej iędze z ołówkiem w 
Małe światło dość ciemnej żarówk: 

tynów? — upewniam się trochę zdz 
wiony. 

bym 
bardzo zmęczony jestem. 
— Papiery proszę! 
Zdziwiony trochę, że od razu tak 

„formalnie*, daję ospowatemu legit 
mację. Obejrzał wpisał coś do ks gii 
woła jakiegoś Józefa. Zjawia typ 
o ponurym wyrazie twarzy w żadnym 

  

dzie pan za nim, on panu wska- 
że miejsce! 

Już! nart sce do spa- 
cze jak ono wygląda 

ale grunt że już jest. Wszystko jedno 
gdzie!  Zarzuc plecak i wychodzę 

drzwiami za „Józefem* na 
mi się w 

przypomina n z książki: 
i żebrak. W ś ch latarń 

stojących oraz smugi 
światła padającej z okna prz ciwleg. 

| go budynka, p uwają się postacie że- 
braków-łachmaniarzy. Odziani w łach- 

| many, zarośnięci przesuw lę po dzie- 
| dzińcu. Niektórzy przystając w kręgu 
światła latarni czegoś sk ętnie poszu- 

|kują na rsiach, niektórzy spacerują 
ćmiąc papierosy, inni siedzą na ławecz- 
ce pod oświetlonym oknem i wychyłają 

> 5 

|widok jakiś dziwny, niecodzienny. Po- 
ek. szystko to stwarza | 

jżo o tego rodzaju domach słyszałem. 
zasem w notatkach policyjnych się czy- 

ta... Psiakość!! Nie mogę tu robić ary- 
|stokraty „wlazłeś między wrony, kracz 

jak i one*. Przyoblekam na twarz we- 
| sołą, o ile mogę, minę cynika i zaczy- 

| nam przygotowywać się do snu... od cza- 
su do czasu odpowiadam na pytania... 

|sam pytam. Kiedy już układam pod 
głowę plecak czuję pustkę w żołądku. 
Kolacja! Nie jadłem nic od południa. 

Czy można tu gdzie kupić coś na 
kolację? 

- Pan da pieniądze to skoczę i przy- 
niosę, tu zaraz sklepik obok — młody 
jakiś chłopak wyc brudną łapę — 
można dostać gorącej kawy za dzie- 
siątkę — dodaje. 

Gorąca kawa! sięgam po portmonetkę. 
Ostrożnie otwieram (mam grubszy bi- 
lon) pilnując aby pieniądze zbytnio przy 
otwieraniu nie brzęczały. Do diabła, sa- 
me „grube*! Jedna 2-złotówka skromnie 
połyskuje — reszta „grubsze*. Co zro- 
bić? Dać 2 złote — przepadnie! A zo- 

| czątkowo jakby zdumienie i jakby lęk | baczą, że brzęczę złotem to i całą kasę mnie ogarnia. Chcę się cofnąć... Gdzie diabli wezmą w nocy. Jednak gorąca ja wlazłem Jednak tytuł „klasztor* 
trochę mnie uspakaja a zmęczenie przy- 
tłumia wątpliwości. Zr zygnowany po- 
stanawiam iść za „Józefem* gdziekol- 
wiek — byle spa | 

kawa... Ha! ryzykuję: 
Masz pan 2 złote! 
4gnąłem buty wkładając je do ple- 

caka (na wszelki wypadek). Chcę spać! 
Półdrzemiąc czekam na kolację. Przygo- 

| Przeszedłszy koszmarny dziedziniec | towany jestem i na to, że kolacji i 2 zł 
wchodzimy do niskiej sieni. * Rozjaśnia | 
tu mrok świeca wstawiona w butelkę. 
«Józef* otwiera drzwi na lewo. Dusz 
mała salka zadymiona papierosami. Po- 
wietrze jak to się mówi „ż siekierę 
m sić*. Pod ścianami 16. 

łóżek. Na łóżkach, między łóżka 
mi, wszędzie ludzie. Zarośnięci, brudni, 
obdarci ludzie! Cmią papierosy, czytają | 
gaz j ar rozmów, ja- | 

ewy. Po raz drugi doznaję uczu- 
| cia przeżywani 5 

| nego, po raz drugi chcę 
gdzie pójdę??... a nogi? 
jąc zwróconą na siebie 
skam się przez 
re wskazu 

stosow 
ś szmaty, ka 
itp. 

|e ja go 
znam... przechodził tamtędy tylko... 

|| ózef macha niechętnie ręk — 
| wszyscy jesteście niewinni... policja się | 
tylko uwzięła na was... — tak tak! — | 

| mruczy kierując się ku wyjściu. 
| Siedzę i patrzę. Na mnie też patrzą, | 
nawet dość życzliwie. Barłóg jednak | wypadku nie przypominającym zakonni- | wzbudza we mnie mimowolny wstręt. a. 

at — Józef! są wolne łóżka?! Jee |od o robactwie.... Brr!! ikam 

rzychodzą mi na myśl różne słysza 

(wskazuje na mnie) trzeba da łóżko! | czy przypadkiem już mię co nie obla- <araz — typ zwany Józefem my- 
ślał — ...zaraz... wczoraj zabrał policjant 
Michalika, po nim jest jedno... 

Co u diabła! Gdzie ja jestem? gdzie | 
wlazłem?? Czy to klaszor...? Chciałem | 

zło... czuję jakieś swędzenie koło biodra, | 
drapię się mocno. Rozpoczynam poga- | 
wędkę z kilkoma... Oni się mnie pytają, | 
ja ich. Teraz wiem że jestem w schroni- 
sku dla bezdomnych! Alem trafił! Du- 

  

nie będzie, ewentualnie będzie koszto- 
wała 2 złote bez reszty. Wszystko jedno. 
Sp Wraca chłopak... Butelka kawy, 
kawał chleba i reszta dokładnie co do 
grosiczka wyliczone... To powoli wzbu- 

a we mnie zaufanie do tutejszych lu- 
ale zawsze! Portmon 

w kies 
Przysz 

dlitwę 
szaj 

u. 

wstyd że ja na łóżku... 
jotowe?! — braciszek trzyma rę- 

na żarówce, zawieszonej u sufitu. 
— Gotowe ojcze! — odpowiadają 

głosy. 

Zakonnik wykręca żarówkę i zabiera 
|ze sobą (dla pewności). 
„Po jego wyjściu nasuwa mi się,myśl o 
życiu tych ludzi poświęcających swe y 
cie dla bliźnich. Ciężkie warunki. Ciężka 
praca, Tymczasem... 

Rozpoczynają się szepty, rozmowy. 
Słucham. Okazuje się że lokator spod 
łóżka miał dzisiaj niezły zarobek z ko- 
legą, tylko kolega śpi dziś w komisariacie 
a on tu. Ten co śpi obok opowiada znów 
o swojej karierze w carskiej armii. Spod 

(dokończenie na str. 35) 

LNI K A M I (dokończenie ze str. 34) 
G AW Ę D Y // c // Y T E drugiego łóżka słychać jakieś „fachowe 

rady, dawane „młodszemu* pod moim 
składany, typy, budowa Weak kaja- |łóżkiem. Słuchając tych Pra „wiele 

i j i ków, zaprawa i higiena kajakowca wy- | można by się nauczyć. ecz mnie się Teczka redakcyjna jest AE 4 Na posetanie kajakowe. camping wodny, | chce spać. Oczy się zamykają. Zasypiam. tendencję do dalszego 6. PoWRRIA a- | technika spływu, żeglowanie w kajaku, | Pod łóżkiem rozlega się szept: Dobranoć 
keep ak się pomieścić i wyobra. | etykieta kajakowca, ewolucja i gry ka- | panu... Dobranoc! pluskwy psia krew!.. SR SORa ANKA (UE siły: RZE ą Jed y ienia orga- | ły jeszcze nie mogły się ukazać. | J€ Ę ew ae Ue BE | 
eo moja zbyt szczupła objętość | nizacyj MER" obozów POR ARE ; = 
nie pozwala mi na przedstawienie po- | jednostek wodnych i SAJRE Czuj ! Czuj! Uwaga ! diadanych riałów w takiej rozciągło- niezrzeszonych „wodziarzy*, podawane | 

Ą zykła y odbytych, Proszę wszystkich twórców i znaw. ści w jakiej chciałbym, «by się ukazywa- | będą o aj Gola uwzaledniać beda |ców bbiodów hareecikich © nadesłanie 
b. GR Gosi i en ów, z którymi kajako- | wszelkich materiałów związanych z o0- W asiję jednak, że niedaleka już jest oki wi wątki Z wo- brzędami religijnymi, przyrzeczeniem, 

j w istwem, zwyczajami obozowymi, 
wek natury ogólno-kajakowej, może dać miejskimi, drużyny. zastępu, wazawa 
wyczerpujące dane techniczne i zesta- dzenia do organizacji i innymi. ] Atorlai 
wienia kosztów za porozumieniem li- | ły należy nadsyłać z zaznaczeniem dru- 
stownym. żyny, w kórej dany obrzęd lub zwyczaj 

1 | powstał na adres: T. Kwiatkowski, War- 
PGR k | szawa, ul. Czarnieckiego 39 m. 6. Zebra. 
STAŁA |ne materiały posłużą do uzupełniania i 

ia II wydania „Obrzędów har- 

Jest mi ciasno 

  

  

że Ę sza óe zej | wiec 2 a pozwoli mi się szerzej | R * ŚR 5 SR a. pożyikowi i za-| dy na wodę*, oprócz wszelkich wskazó- | pus rozwin b 
dowoleniu. 

Słów parę o numerze | 

W. dzisiejszy numerze jdzieci | 
kilka artykułów które, powinny w na- 
szych szeregach wywołać pewne „echo. 
Mam tu na myśli list dha Szyryńskiego i 
rozważania Starego Przyjaciela. 

  

1 
  | Przed słynnym z or pew- 

ZR nym maharadżą wschodnim stawiono Specjalną ode AA śmiete* którez, |7a7 biednego skazańca, który miał dnia 
Poza Po ZUCe ORRRSRE BYOZOKO | tóR0 saWISŃAG GA szubienicy. „Wspania- | 
autor zapoznał się bezpośrednio ; pięk- łomyślnyć Z NĄ jednak rzekł bie- | JĄ o M UNI K A T 
nym dziełem brata Alberta i pożyteczną | gakowi: Jełelifha tytinie, Kóre GA 

a jakże ciężką, trudną i niewdzięcznś zadam odpowiesz prawdą — zostaniesz | Cz 
pracą braci Albertynów. ję | dziś jeszcze powieszony. Jeśli zaś odpo- | „yz, 

Redaktor działu wodnego ma do mnie | „edź twa nie będzie. zgadzała się x 
specjalne pretensje że za mało „wody WERE A ie Solkosrowiralaći| 

w numerze. Wobec tego troszkę '0.nx- Pytanie zadane przez satrapę brzmiało: | 0, wę, KGK dia aiór 6a 

ABS ez 2 m „Co ja z tobą zrobię?" — Zadrżał ska. w pogłębianiu wyrobienia harcerskiego, 
Ę 3%%ki |zaniec — „O zachodzie słońca dasz mi| brak wzorów metodycznych, nie: ma 

REMO an. LOGELYSEKA | dpowiedź która zadecyduje o twyta lo- | Spi „wości spoziajncych zonie 
w WZ Ide | sie* — dodał maharadża gdy straż od- techniki harcerskiej 

Już dnie letniej swobody są za nami. | prowadzała więźnia z powrotem. Czy wiecie! jak goxliwe są w zdobywać 
Musieliśmy powrócić do swych stolików | Długo myślał w celi skazaniec nad od- | niu wiadomości o Polsce a brak im ezę- 

czy warsztatów pracy, zamknąć się w |powiedzią. Gdy Ray oś Fae jsto pomocy w tym kierunku. Gazeta, szarych murach i stąpać po kamiennych władcą pewny bie i uśmiechnięty. Ja- kwiążka. polski, przedmiocjnaszej sztuki 
brukach. Ale mamy w sobie wspomnie- kież było zdziwienie tyrana gdy odpo- | ludowej, pieśń polaka -- jest dla nich 
nia wodnych wycieczek które dały nam | wiedź! na jego pytanie zmusiła go do ketębokim przeżycie. 
zdrowie radość życia i siłę wytrwańla. uwolnienia więźnia. © BK | Basoski ŚChorszwi lorowaki 
Wraz z kończącą się jesienią, w szybkim | Jaka była odpowiedź skazańca? |ua; KwsnEk Barówiek wik 
"tempie zbliża się zima, dla nas tętnią- | powierzyła w roku bież: 
ca innym życiem, ale dla kajaka to o-| 
kres oczekiwania. Okres w którym trze- 
ba go zakonserwować, aby z powstają- 

cerskich*. 

  

wiecie, że poza granicami Polski 
ziesiąt tysięcy harcerek i zuchów 

zaprawia się w codziennej naszej pracy 
cerskiej 

r: 

A p żeńskie w Rumunii. 
Odpowiedzi na listy 

(cym sezonem wodnym mógł nam służyć | Hm. Antoni K. — Bielany. „Przyrz 
na  odz 

spodzianek. Trzeba sie | czenia* drukować nie będę. Proszę ie- | sió *"Rascerók== Bólski: Zgłasza ie 
zaopiekować kajakiem - przyjacielem. | dnak o nas .pamiętać. |się zatem do współpracy z Wydziałem 
W numerze świetny kajakowiec - tury- . Gostylla — Borysław. Nadesłany | zzarani nym naszej Chorągwi zastępy 
sta, wieloletni praktyk wodny dh Mię- | artykuł jest w, połowie nieczytelny. Ma- |; drużyny ze Lwowa i prowincji! Rów. 
sowicz, zamieszcza artykuł o konserwa- | szyna na której był pisany okropna i wy: nież dla starszych „samotnych* harcerek 
cji i zi iu sprzętu j „ | maga remontu. z 
Z tego cyklu ebajcsnośkajakowake ij W Kunoche EP, Wilno. Przekazałem 
hydrograficzno-terenowego są w przy- | redakcji „Zucha 
gotowaniu dalsze artykuły: elemety bu- | 
downictwa wodnego na szlaku, kajak | 

  

nie zbraknie pracy w naszym Wydziale 
a letnie obozy i kursy oczekują na inte- 
resujące się pracą zagranicy instruktor. 
ki. 

W dniu zaś uroczystym Bożego Naro- 
dzenia nasze serdeczne dla nich myśli 
niech  urzeczywistnią się w formie 

|„gwiazdki* pomysłowej i celowej, roz. 
rzającej widnokrąg myśli Harcer: 

skiej. 
A jeśli kogo interesuje teren między. 

narodowej pracy skautowej i chce z. 
poznać się bliżej z tymi, które osłania 
wspól nam sztandar z 

zarówno 
„Przyjaciółki 

* jest do zdobyci 
a> 3 zenia pisemne, listy i 

Ę Ą j przesyłki kierować pod adresem: Wan. 
AE ANIE NOO da Tomaszewska, Lwów, Dugosza 29. MIEJ leś 
w JPOŁECZEŃ /TWIĘ 

PL 

/TAŁE POGOTOWIE 
* DO JŁUŁBY * 

DOSKONALENIE 
* JIĘ *    
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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 
  

  

PRENU MER A TA: 

Przy zamówieniu | egzemplarza wynosi 
miesięcznie gr 50, kwartalnie zł 1'25, rocz- 
nie zł 350. Przy zamówieniu 5 egżempla- 
rzy zbiorowo (pod jednym adresem) mie- 
sięcznie zł 150, kwartalnie zł 4'50, rocznie 

„zł 13:50. Numer pojedynczy kosztuje 25 gr, 
Prenumeratę wpłacać przez PKO. 

ADMINISTRAC JA: 
urzęduje codziennie z wyjątkiem świąt od 
godz 18—20. Warunki kolportażu wysyła 

się na żądanie. 
Konto PKO Nr 504610. — Przekaz roz- 

rachunkowy Nr 58. 

SKAUT 06 ŁO SZ*EN'U AŻ 
j j Cała strona zł 150, !5 zł 80, */, zł 40, 

1 1 z Są wychodzi 15 i '30 Js zł 20, 1/6 z+ 107575: zł F: W tekście 
kóz deo hiiesią ca 50% drożej. Przy ogłoszeniach seryjnych 
z WyjadaGa o wakaleji ; „ . udzielamy rabatu. 

Życzenia i zastrzeżenia miejsca dla 'ogłoó- 
NR BIEŻĄCY 364 szeń uwzględniamy nieobowiązująco w mia- 

ż Wydawca: : rę możności. — Ża ogłoszenia redakcja 

Z. O. Lwowskiego Z. H.P. nie ódpowiąda. 
Redaktor naczelny i odpow. R E D A K c J A z 

Mgr WIKTOR FRANTZ Redaktor naczelny przyjmuje w redakcji. 
Kierownik Wydawnictwa we wtorki od godz. 18 —19. Artykuły 
WŁADYSŁAW WENZEL zamieszczane w piśmie nie są. honoro- 

wane. Nadesłanych rękopisów redakcja nie 
Adres Redakcji i Administracji: 

zwraca. 
LWÓW — KURKOWA 3       

Harcerzu Pamiętaj! Wielką cnotą 

jest oszczędzanie. Oszczędności 
  SWE SKŁADAJ W 

CENTRALNEJ MAŁOPOLSKIEJ 
KASIE OSZCZĘDNOŚCI 

WE LWOWIE 

której wkłady korzystają 

z poręki Państwa Polskiego 

Za złożeniem zł 5'— na książeczkę 
oszczędności Kasa wyda puszkę 
oszczędnościową BEZPŁATNIE 
  

  

  

NA OBOZY I WYCIECZKI |, Dla młodszego braciszka 
eg A Dla młodszej siostrzyczki 

sucnarki deserowe, precelkl dese” p 

rowe i paluszki deserowe — poleca RADO ODJ CH R] 
wytwórnia deserowego pieczywa »Zuchac« 
W. Kozłowiez, Jarosław 

ul. 3 Maja 38 Prenumerata kwartalna 
Tel. 131 P.K.O. 506.779 $a groszy       

  

    
Premie dla Prenumeratorów Skauta! 

Prenumeratorzy, którzy wpłacą roczną przedpłatę „Skauta* w kwocie zł 3.50 

otrzymają jako premię jedną z następujących książek (do wyboru): 

1. Kalendarzyk „„Skauta* — Uśmiechnij się. 

2. Kalendarz „Skauta na rok 1938. 

3. Życiorys Dra Józefa Żulińskiego. 

4. Jubileuszowy numer „Skauta. 

  
  

Tłoczono w „Drukarni Polskiej* B. Wysłoucha, Lwów, ul. Krasickich 18 a 

   


